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Przed obniżeniem poborów urzędniczych.
O s z c z ę d n o ś c i o w e  p ra ce  rządu w  b i e ż ą c y m  tygodniu .

„Gdańsk otoczony wojskami polskiemi
N i e m i e c k i  s o c j a l d e m o k r a t y c z n y  d z ien n ik  o bre d n ia ch  

p o d ż e g a c z y  p r z e c i w p o l s k i c h .

i i

W A RSZA W A . P race  w bieżącym  
tygodn iu  tyczyć się będą pod znak iem  
oszczędności budżetow ych, od których 
przeprow adzenia uw arunkow ane jest  
zachowanie rów now agi budżetu .

Oszczędności te dotyczyć będą za­
rów no niek tórych  w yda tków  rzeczo­
w ych , jak  i uposażeń pracowników 
pań s tw o w y ch  za trudnionych  na pro­
wincji. Rząd m a  obecnie za zadanie 
określen ie  formy, w jak ie j  obniżka 
pensyj zostan ie  przeprowadzona. Cho­
dzi tu  o sprecyzowanie, jak ie  kate- 
gorje urzędników  dotknię te  będą ob ­
niżką p lac  i w jak im  s to su n k u  u legną 
one redukcji.  Rząd niew ątp liw ie  wpro 
wadzi tu  duże zróżniczkowanie, aby 
ci, którzy biorą w iększe pensje,’ p o ­
nieśli  i większe ofiary, ci zaś, którzy 
m ają  i tak  już  bardzo szczupłe upo­
sażenie, nie odczuli zbytnio redukcji 
poborów. P onad to  należy tu  rozróżnić 
u rzędników , za trudnionych  np. w za ­
g łęb iu  w ęglow em , gdzie koszty u trzy ­
m an ia  są wysokie, od pracow ników , 
k tórzy  przebyw ając na  kresach, mogą 
u trzy m ać  się m n ie jszym  kosztem.

D ruga  spraw ą, k tóra  w bież. ty ­
godniu  będzie ostatecznie załatwiona, 
a k tó ra  rów nież ściśle wiąże się z 
rów now agą budżetu , to  spraw a u s ta ­
nowienia u rzędu  m in is tra  i reform 
oraz sp raw a  zniesienia min. robót p u ­
blicznych. W  najbliższych dniach mają 
ukazać  się dekrety  P. Prezydenta  Rze­
czypospolitej, k tóre zała twią spraw y 
połączenia agend  Min. Rolnictwa i 
Min. Reform Rolnych oraz podziału 
biur skasow anego  Min. Robót Publicz  
nych  pom iędzy inne m in is ters tw a. 
J a k  w iadom o, w iększość agend  min. 
robót publicznych  przydzielona zos ta ­
nie do Min. Komunikacji.

O statecznego uregulow ania  wyżej 
om ów ionych kw esty j należy spodzie­
w ać  się po powrocie prem jera  Pry- 
s tora z Wilna.

W  najbliższych dniach  m a również 
odbyć się posiedzenie Rady Ministrów, 
na  k tórem  zapadnie prawdopodobnie 
uchw ała  o w prow adzenie obniżki pen­
syj pracowników na prowincji z dniem  
1 czerwca b. r.

LONDYN. „Daily E x p re ss” znów 
zamieszcza nieprawdoDodobne brednie  
G reenwala, p isane z G dańska, o tem, 
j a k  G dańsk  „ jest otoczony  ze wszech 
s tron  w ojskam i p o lsk iem i”.

Cały a r ty k u ł  Greenwalla  znów u- 
ję ty  jes t  w form ę sensac ji  i zawiera 
n iew ielkie  m ap y  G dańska, Polski i 
„korytarza" oraz gran ic  n iem ieckich.

Z pow odu n ierozum nej kam pan ji  
przeciwpolskiej, której pa tronu je  w y ­
soki kom isarz  L 'g i  Narodów w G d ań ­
sku , G ravica, p rasa  n iem iecka  i a n ­
gie lska  puszcza w św ia t  coraz now e 
seansacje o tem, że Po lska zamierza 
okupow ać G dańsk  i że wolne m ias to  
czeka tak i sam  los, co Wilno. A larm y 
te  om aw ia osta tn io  organ socjalde­
m okracji  n iem ieckiej  „V orw arts" ,  któ 
ry słusznie  podkreśla , że rząd polski 
nie może m ieć  żadnych  in teresów  w 
okupacji Gdańska.

„V orw arts"  podaje dw a powody,

dla k tó ry ch  każdy odpowiedzialny po­
l i ty k  u w ażać  m usi  a larm y g d ań sk ie  
za oszustwo. Po pierw sze okupacja  
G dańska  odbiłaby się u jem nie na Gdy 
ni. Całe inw estyc je  w n ią  włożone, 
s trac iłyby  w szelką  wartość: 2) zasad­
niczo o tw ar ta  zostałaby d y sk u s ja  n a  
tem a t  rewizji g ran ic  w dolnym  biegu 
Wisły.

W spraw ie  jak ie jś  ew en tua lne j  sa ­
m odzielnej akcji  „nacjonalis tów  pol­
sk ich  lub zw iązków w ojskow ych", 
dzienn ik  s tw ierdza ,  że dzisiaj nic n ie  
m ogłoby  nas tąp ić  bez wyraźnej woli 
i zgody Marszałka Piłsudskiego.

Ta  okoliczność podnosi odpow ie­
dzialność rządu polskiego, zm niejsza 
jed n ak  n iebezpieczeństw o zajęcia cze­
gokolw iek , n iezgodnie z jego wolą.

D ziennik  k onk ludu je  w obec tego 
że a la rm y  o ru c h u  po lsk im  w G dań­
sku  są ty lko s traszak iem  w ręk u  za­
w odow ych podżegaczy.

Zamach stanu w Japonii.
Armja c h c e  rządzić  i p r o w a d z ić  w o jn ę .

Pierwsza kobieta przed sądem doraźnym.
P o t w o r n e j  m o r d e rcz y n i  groz i  s z u b ie n i c a .

stję  na ostrzu m iecza

LONDYN. Rząd japoński ogłosił 
kom unika t ,  w k tó rym  twierdzi, że 
m ordercy  prem jera Inukai oraz sp raw ­
cy 8 zam achów bom bowych w Tokjo 
należą do e lem entów  niepow ażnych 
i nieodpowiedzialnych, za k tórym i nie 
stoi żadna większa siła i k tóre nie po­
siadają żadnego poparcia w armji.

Będą oni postaw ieni przed sąd w o­
jenny , k tóry  zbierze się w tych dniach.

W brew  tem u  kom unikatow i,  oka­
zuje się, i e  a rm ja , nie pochwalając 
w praw dzie  oficjalnie zam achów , s t a ­
wia rządowi u l t im a tu m .

Naczelnym  pos tu la tem  armji og ło ­
szonym  w formie u l t im a tu m , j e s t  d y ­
m isja  obecnego g ab in e tu  i u tw orzenie 
rządu narodowego.

Nie je s t  w ykluczone, że u l t im a tu m  
to będzie w zięte  poważnie pod rozw a­
gę, albowiem  wedle postanowień k on­
s ty tuc ji  m in is te r  wojny może być w y ­
brany tylko z pośród generałów. W 
ten  sposób n ie  będzie m ożna u tw o ­
rzyć g ab in e tu  bez aprobaty  armji, 
k tó ra  ze swej s trony  odm aw ia popar­
cia  gabinetow i p ar ty jnem u .
W p r z e d e d n iu  w a ż n y c h  w yd arzeń .

RYGA. W iadom ość  o osta tn ich  
zam achach  politycznych w Japonji w y ­
w arła  w M oskwie o lbrzym ie wrażenie.

Dlaczego pobił b. króla?
PARYŻ. Robotnik hiszpański,  k tó ­

ry  w ub. p iątek  napadł na  b. króla  
h iszpańsk iego  Alfonsa i uderzył go 
k i lkk  razy pięścią w twarz, ośw iad­
czył na  śledztwie, iż nie m ógł spo­
kojnie się p rzypatryw ać, j a k  b. król 
otoczony kom fortem , podióżuje ciągle 
dla przyjem ności, podczas gdy se tk i 
tys ięcy  H iszpanów cierpi nędzę z po­
w odu  kryzysu.

B. król Alfons m a  rozciętą górną 
w argę. Były m onarcha  nie wniósł jed ­
n ak  skargi sądowej przeciwko napas t­
nikowi. (ATE.)

Ogólnie w yrażany  je s t  pogląd, iż Ja-  
ponja stoi w przededniu  doniosłych 
w ydarzeń w ew nętrzno-politycznych , 
k tó re  nie pozostaną bez w piyw u na 
sy tuację  na  D alekim  Wschodzie.

Sowieckie koła polityczno obaw iają 
się, iż obecnie dojdzie do władzy ja ­
pońska partja  wojskowa, k tóra dąży 
do agresyw nej polityki w Chinach i 
Manażurji.

R ezulta tem  tej polityki może być 
zaostrzenie s tosunków  japońsko-so- 
wieckich. Sowiety bowiem nie będą 
m ogły  zachować s tanow iska  oboję tne­
go w obec rosnącej ekspansji  j a p o ń ­
skiej w Mandżujji.

N adm ien ić  należy, iż w chwili za 
m achów  w Japon ji  prem jer Mołotow 
odbywa podróż inspekcyjną na D ale­
k im  W schodzie. (ATE).

W  środę, 18 bm. odbyła się  przed 
sąd em  okr. w Łodzi rozpraw a doraźna, 
przeciw ko 45 letniej Annie Kowalskiej 
z drugiego  m ałżeństw a Krysiakowej, 
J e s t  to p ierw sza wogóle kobieta  w 
kraju , k tó ra  s ta je  przed sądem  doraź­
nym . K rysiakow a oskarżona je s t  o o- 
h j d n e  m orders tw o , dokonane na 4 le t ­
niej Kazim ierze Szkudlarek. Tło tej 
n iezw yk łe j  spraw y, k tó rą  podaliśm y 
przed k ilku  tygodniam i j e s t  następu jące  

N ie jak i  W ładysław  K rysiak ożenił 
się przed d w om a la ty  z w dow ą A nną 
Kow alską. Przed ś lubem  uprzedził ją, 
że posiada kochankę, n ie jaką  Józefę 
Szkudlarek , i że ze s to su n k u  tego uro­
dziła się córeczka, k tó ra  w ow ym  
czasie liczyła około 2 lat. K rysiak u- 
przedził sw ą przyszłą  żonę, że m usi  
łożyć na u trzy m an ie  swej daw nej ko ­
chank i  i swej córeczki. K ow alska prze­
ciwko tem u  nie oponowi ła, jed n ak  
naty< h m ias t  po ślubie postaw iła  kwe-

W I N D J A C H  W R E .
R ozru ch y  p r z e c i w h in d u s k i e  p r z e n io s ły  s i ę  z B om b aju  d o  Kalkuty.

BOMBAJ. Do Bom baju  przybyły 
silne oddziały wojskowe n a  pomoc 
policji. P om im o tego w dniu  wczoraj 
szym  zabito skrytobójczo 13 h in d u ­
sów, a 150 raniono.

M ahom etanie  palą dom y hindusów.
14 domów spłonęło wczoraj, k ilkadzie­
s ią t  podpalonych zdołano uratow ać- 
W alka  z pożarami je s t  bardzo u c iąż ­
liwa, gdyż coraz w innej dzielnicy 
m ias ta  w ybucha  ogień podkładany 
przez m ahom etan .

Trzy wielk ie  św ią tyn ie  h indusk ie  
spłonęły doszczętnie. Innych św ią tyń  
strzeże wojsko. Kilka zam achów  pod­
palaczy na św ią tyn ie  h induskie , woj­
sko oaparło  z bronią w ręku .

Po m ieście  patrolu je  policja i o d ­
działy wojska z nasadzonem i bagne­
tam i. Każda próba teroru, oraz pióby 
Podpaleń, są tłum ione  w zarodku.

S y tuac ja  p o g o rsz j ła  się o tyie, że

obok podpalaczy i m orderców  n a p a ­
dających  na h indusów , potw orzyły  się 
bandy  plądru jące  dom y i sklepy, za ­
równo h indusk ie  ja k  i m ahom etańsk ie .  
W ojsko broni m ieszkańców  przed r a ­
bunk iem , lecz bandy  rozproszone w 
je a n e m  m ie jscu  w n e t  grom adzą się w 
in n em  i dalej rabują .

KALKUTA. Z Bom baju ruch  an ty - 
h indusk i przeniósł się do Kalkuty. 
Policja k ilkakro tn ie  s ta r ła  s ię  z sil- 
n em i oddziałami m ah o m etan  oraz z 
t łu m am i dem onstran tów  h induskich . 
Polic ja  i w ojsko m usia ły  szereg razy 
oddać salwy w tłum . Są liczni zabici 
i rann i.

W czasie a tak u  h indusów  na k w a ­
terę  policji, zostało ciężko rannych  36 
h indusów  oraz 12 policjantów. Policja 
m us ia ła  trzykro tn ie  dać salwę, zanim  
tłum  się  rozproszył.

albo ja, albo 
o n a ”, dom agając  się od m ęża  ca łk o ­
w itego  zerw ania  znajomości ze Szku- 
d larkow ą. Poniew aż Krysiał był czło­
w iek iem  s tanow czym  i poczuw ał się 
do swoich obowiązków, przec iw staw ił  
się żądaniom  żony, a nas tępn ie  porzu­
cił ją  i powrócił do swej daw nej k o ­
chanki Szkudlarkow ej.  Kow alska za­
pałała  zem stą . W dniu  23 k w ie tn ia  br. 
do bawiącej się g ru p y  dzieci w e w si 
Mikołajów podeszła Kowalska, przy­
s tąp iła  do m ałej Kazi Szkud larek  i 
cuk ie rkam i zw abiła  ją  do lasu . T am  
uw iesiw szy dziecku  przy suk ience  k a ­
m ienie , powiesiła je na  drzewie, po- 
czem zbiegła. K ow alska zosta ła  n ie­
zwłocznie a resz tow ana  w Ozorkowie, 
gdz ie  zam ieszkiwała. Po arasz tow an iu  
przyznała  się do zbrodni. Okazało się, 
że dziecko zam ordow ała  ona z zem ­
sty oraz w  ty m  ce lu , aby u su n ąć  o- 
bjekt, k tó ry  m ógłby  jeszcze łączyć jej 
m ęża  z kochanką .  Dotąd n ieznane  są 
w y n ik i  rozpraw y przed sąd em  doraź­
nym .

Konferencje f la r s z .  Piłsudskiego.
WILNO. M arszałek P i ł s u d s k i  

przed w yjazdem  z W ilna po opusz­
czeniu P ikiliszek, odbył dłuższą kon­
ferencję z przybyłym  do W ilna pre- 
m jerem  Prystorem . K onferencja trw a ła  
przeszło godzinę.

Również M arszałek przed odjazdem  
odwiedził b ra ta  swego, delegata  f in an ­
sowego w Wilnie i spędził w gronie 
k rew n y ch  przeszło godzinę.

Przed  odjazdem M arszałek P i ł s u d ­
sk i d łuższą naradę m iał z woj. Becz- 
kowiczem, zaś w B ia łym stoku  z woj. 
Z yndram - K cściałkowskim.

O m awiane były sp raw y gospodar­
cze w ojew ództw  w ileńskiego i biało­
stockiego.

Poseł  Dziducb opuśeił  Stron. Chłopskie
W A R SZ A W A . S ek re ta r ja t  m a r­

sza łka  Sejm u donosi, że poseł J a n  
Dziduch zaw iadom ił lis tow nie  m ar-
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OŻWIĘKOWY TEATR „OPEOW“ l '  9 »  27
Dziś i dni następnych. Jedno z  najsłynniejszych arcydzieł amerykańskich!

Genjalne dzieło wielkiego reży se ra  R. Mamouliana.

w szyscy mówią! Wielkomiejskie u lice
Rewelacyjny d ram at z życia „podziemnej arystokracji" w Chicago. 

Treść zaczerpnięta z prawdziwych wypadków ostatniej doby, w tem 
słynnem, z działalności zbrodniczych band, mieście.

W  rolach głównych: prześliczna SILVIA SIDNEY, słynny bohater  „MAROKKA"
GARY COOPER, William Boyd, Paul Lucas inni.____________

NĄt* p i ę k n e  d o d a t k i  o t w i ę k o w e
Ćeny m ie jsćT "^śzystk ie  krzesła  par te row e na 1-szy seans do rozpoczęcia

t p rzeds taw ien ia  tylko 70 gr. Na następne  seanse  wszystkie krzesła  partero- 
we tylko 1 s t . ----------- Ostatni seans o godz. 9 i pół wieczorem.

sza lka  o sw em  w y s tąp ien iu  z k lubu  
S tro n n ic tw a  Ludowego.

Poseł D ziduch w sw oim  czasie był 
zaw ieszony przez S tronn ic tw o  L udow e 
w  p raw ach  cz łonka  z pow odu w iado­
m ości o w ym uszan iu  d a tk ó w  od o trzy ­
m u jący c h  przekazy dolarowe.

f m n .  Pry s to r  do p rezesa  r a iy  min. 
Japonji.

W A RSZA W A . Z pow oda zam achu  
doko n an eg o  na  prezesa rady  m in. Ja -  
panji,  Inukai,  p. p rem je r  P ry s to r  w y ­
s ła ł  depeszę do J .  E. T akahash i ,  p e ł­
n iącego obowiązki prezesa rady  m in .  
w  Tokio.

.G łęboko  poruszony w iadom ością  
o s t ra szn y m  zam achu , k tó rego  ofiarą 
pad ł prezes rady  m in is trów , Inukai,  
proszę W aszą  E k sce len c ję  o przyjęcie 
w yrazów  w spółczucia  oraz żalu i sym - 
pa tj i  i e  s trony  rządu  polskiego.

Prezes Rady M inistrów 
A. P rys to r” .

Foświęcenie okrętu „Lublin".
D nia 17 b. m. w  Gdyni przy n a ­

brzeżu polskiem  ks. b isk u p  O koniew­
sk i  w asyśc ie  m ie jscow ego  d u ch o w ień ­
s tw a  oraz w obecności m in is t ra  p rze­
m y s łu  Zarzyckiego, kom isarza  gener. 
w G dańsku  Papeego, wojew ody po­
m orsk iego  Kirtiklisa , oraz sze regu  
p rzedstaw icie li  w ładz i p ań s tw  obcych 
dokonał poświęcenia now ozbudowane- 
go  dla Polsko - B ry ty jsk iego  T ow arzy ­
s tw a  O krętowego w stoczni duńsk ie j  
w  H els inger s ta tk u  .L u b l in ”. Nowy 
ten  s ta te k  będzie s łuży ł  do transpor tu  
a r ty k u łó w  szybko psu jących  się (jaja, 
m ięso ,  bekony) z Gdyni do Angiji. 
W  pierw szą sw ą  podróż s ta tek  „L u­
b l in ” w yruszy  pod dow ódz tw em  kpt.  
Pacew icza , w czw artek  do Angiji.

Oddziały sz turm owe Hitlera w Gdańsku
Prowokowanie za targu o wolne miasto.

BERLIN. Socja ldem okrtyczny  „A- 
b e n d ” w ystąp ił  znów wczoraj z sen- 
sacyjnem i rew elac jam i o p rzygo tow a­
n iach  hitlerowców do sprow okow ania  
konflik tu  zbrojnego z P o lsk ą  o wolne 
m ias to  Gdańsk.

W edług  dziennika , form acje  m ili ­
ta rn e  narodow ych  socjalis tów  w Gdań-

lUNIO-TEATR „Nowości**
Dziś i dni następnych. 

Najpiękniejszy p rzebój sezonu! Coś, 
czego ludzkie oczy nie widziały! Naj­
po tężn ie jszy  dramat egzotyczny p.t.

M A R A D U
W  rolach głównych: Charles Bick- 

fort, Rose H obert i inni.
Nad program: Tygodnik dźwiękowy 

Foxa i dw uaktow a kom edja.

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 3 i

Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— No, dość tego moje pieski! — 
Tzekł im  po chwili — tej nocy przyj 
dę  po trum nę...  Muszę obejrzeć zw ło­
ki,  k tóre się w niej zna jdują ,  m uszę 
znaleźć klucz, do tej dziwnej i ponu­
rej zagadki.  Lecz zanim  noc n ad e j.  
dzie, nie trzeba, aby  ktokolw iek  na  
świecie m ógł się dom yśleć tego, coś­
m y  znaleźli.

I doktór począł p rzyk ryw ać  ziem ią 
t ru m n ę  i rękam i zapełn iać  dół w yko­
pany.

A gra  i Nello, w idząc co robi i do­
m y ś la jąc  się w jak im  celu, n aś lad o ­
w ały  go, drap iąc ziemię z szybkością 
i p racując  z ró w n y m  zapałem  nad  za 
kopan iem  dołu, z jak im  przed chw ilą 
pracow ały  nad  jego w ykopaniem .

Po up ływ ie  pół godziny wszelki 
ś lad  dołu zniknął. Gilbert włożył w 
ziem ię gałąź, aby  rozpoznać wśród 
c iem ności nocnych  m iejsce, w k tó rem  
t ru m n a  była zakopana i oddalił się 
razem  z psam i, wysilając u m y sł  nad 
rozw iązaniem  tej ponurej zagadki.

— K tórędy tu  przyjechano? — za­
pytał  siebie.

Na polu kartofli Gilbert dostrzegł 
ś lad y  kół. Blady te  były dość n ie­
znaczne, burza poprzedniej nocy p ra ­

ska ,  rozwija jące pełną ak ty w n o ść  nod 
op iekuńczem  skrzyd łem  sen a tu  W o l­
nego  M iasta zasilone zostały  w  o s ta t ­
n ich  dn iach  przez członków rozw iąza­
nych  oddziałów sz tu rm o w y ch  w N iem ­
czech.

Posiłk i  w y s łan e  do G dańska m ają  
być liczebnie bardzo znaczne. Dyslo­
kac ja  przeprow adzona została n iepo­
strzeżenie  przy w y k o rzy s tan iu  w z m o ­
cnionego ru ch u  św iątecznego na  k o ­
lejach z okazji Zielonych Św iąt.

H itlerow cy z Rzeszy, p rzebyw ający  
w  G dańsku , n ie  noszą m undurów . 
Biorą oni pe łny  udzia ł  w ćw iczeniach  
Polowych zasilanych  form acyj w 
G dańsku. K oncentracja  h it le row skich  
formacyj m ili tarnych  w  G dańsku prze­
prow adzona została przez działające 
po ta jem nie  stacje  g łów ne oddziałów 
sz tu rm ow ych , n a  czele k tó rych  stoi 
kp t.  Rohm.

Kierownicze koła narodow ych so­
cjalistów uzasadn ia ją  dyslokację  roz- 
s iew anem i z kół nacjonalis tycznych 
a la rm am i i o nadchodzącej godzinie 
rozstrzygnięcia  w spraw ie  Gdańska, 
przyczem  operuje się a rg u m e n tem  o 
rzekom ej koncentracji  wojsk polskich 
przeciw  G dańskow i i P ru so m  W scho­
dn im .

Burze i grady w Niemczech.
BERLIN. — Nad N iem cam i środ- 

kow em i przeszła onegdaj w ieczorem  
olbrzym ia naw ałn ica , połączona z o- 
berw an iem  się ch m u ry  i gradem . 
Zwłaszcza okolice nad  dolnym  biegiem  
Mozeli ucierp ia ły  pod w p ły w em  desz­
czowej ka tastrofy . W oda zalała nlice 
i szosy, podm yw ając  tory kolejowe. 
Połączenia te lefoniczne zerwane. W 
m iejscowości Guls pod Koblencją wo­
da zalała m ieszkan ia  w dom ach niżej 
położonych oraz piwnice. D w a b u d y n ­
ki m ieszka lne  i kościół zawaliły się. 
P ięć  osób utonęło. Z innych  m iejsco­
wości donoszą o dalszych ofiarach w 
ludziach. W  całej okolicy rozbrzm ie­
w ają  dzwony, wzyw ające n a  ra tunek . 
Grad wielkości jaja kurzego  wyrządził 
nieobliczalne szkody w winnicach, na 
polach i sadach. Zbiory zniszczone. W

wie je  zatarła. Mógł jed n ak  śledzić je  
aż do drogi. Na drodze zn ik ły  już  zu­
pełnie; g ru n t  był piasczysty, a u lew a 
za tarła  wszelkie ślady.

— Przyjechali tu  w ozem  — rzekł 
doktór. S kąd  przyjechali! Zanim  znaj­
dę rozwiązanie tej zagadki, wiele rz e ­
czy m uszę  się dowiedzieć... i dowiem  
się...

Nie m ia ł ju ż  ochoty  przedłużać 
swej rannej przechadzki i zwrócił kro 
ki k u  Morfontaine, cała jago postać 
się zm ieniła ,  szedł zw olna, z pochylo­
n ą  głową, czołem zmarszczonem; wzrok 
zapatrzony w przestrzeń dowodził, że 
cały był za topiony w m yślach , które 
u m ysł  Jego ogarnęły .

A gra i Nello znużone niezw ykłą  
dla nich pracą kopaczy, szły zwolna 
u  nóg pana  z w yw ieszonera i ozorami, 
nie m yśląc  wcale o zw yk łych  skokach  
i sza lonych  gonitwach.

Przyszedłszy do domu, na schodach, 
w iodących  do przedsionka, Gilbert 
spotkał M ałgorzatę, s ta rą  s łużącą wraz 
z m ężem  W ilhe lm em  s tanow iącą całą 
służbę doktora.

— Małgorzato — rzekł jej — po­
wiedz proszę cię W ilhe lm ow i,  aby 
przyszedł do m nie  do bibljoteki.

— Dobrze, panie  doktorze.
M ałgorzata poszła w yszukać  swego

m ęża i znalazła go w głębi parku, za ­
ję tego  budow aniem  gro ty  z od łam ków  
skał.

Gilbert wszedł do swej wielkiej 
pracowni, z śc ianam i założonemi k s ią ­

Miihlheim ofiarą powodzi padło k ilka  
osób. W pobliżu A n d e rsach  w y w ró c i­
ła się n a  Renie łódź, przyczem je d n a  
osoba utonęła.

Trzęsienie ziemi i olbrzym) m eteor.
BUENOS A IRES (A rgen tyna)— W  

k ilku  m iejscowościach w prowincji 
Mendoza odczuto gw a łtow ne  w strząsy  
ziemi, k tó re  w yw oła ły  w śród  ludności 
w ielką, panikę, nie wyrządziły  jed n ak  
na  szczęście żadnych  szkód m ater ja l-  
nych, ani nie pociągnęły  ofiar w  lu ­
dziach.

Na kró tko  przed trzęsieniem  ziemi 
zaalarmowało m ieszkańców  prowincji 
Mendoza ciekaw e zjaw isko m eteorolo­
giczne: ogrom na ku la  ognis ta  toczyła 
się w przestrzeni z południa  n a  pół­
noc, pozostaw iając za sobą św ie tlaną  
sm ugę. C iekaw e to zjawisko za in te re ­
sowało żywo koła naukow e.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  M inister w yznań  re lig ijnych  i 
ośw. publ., J an u sz  Jędrzejew icz  w y je ­
chał do Katowic, Poznania  i Torunia, 
w  celu zwiedzenia szkół w ty ch  okrę 
gach  szkolnych.

—  W  czasie w zm acnian ia  góry 
zam kow ej w Grodnie, natrafiono na 
rew elacyjne  odkryc ia  h istoryczne z 
XU i XIII s tu lecia .

— Kupcy z L itw y  i Łotw y prze­
kroczyli g ran icę  Polski, uda jąc  się do 
W arszaw y, Łodzi, Katow ic i B ia łego­
stoku  celem  dokonania zakupów  oraz 
przeprow adzenia  odpow iednich  ukła* 
dów.

— K om ite t opieki nad  w sią  polską 
w raz z ko m ite tem  Tów. w ioślarskiego 
wy&unął projekt połączenia jez iora  
T rockiego z sze reg iem  jezior, c iąg n ą ­
cych się jedno  za d ru g iem  tu ż  do toru  
k o le ;owego Wilno —  L andw arów  — 
Grodno.

— W yrok iem  sąd u  doraźnego w 
K obryniu skazany  został na  śm ierć  
szp ieg  J a n  Kozłowski z pow. p iń sk ie ­
go, u ję ty  w k w ie tn iu  na  g ran icy  pod­
czas zdobyw ania  m ate r ja łu  szpiegow ­

żkam i,  do tykającej do laboratorium , 
w której spędzał większą część życia. 
W szedłszy upadł na  krzesło. C harty  
położyły się u nóg  jego.

W krótce dało się s łyszeć ciche p u ­
k an ie  do drzwi.

— Proszę wejść — rzekł doktór.
Drzwi się o tworzyły i W ilhe lm

wszedł do pracowni.
— Je s te m  panie — rzekł — żona 

m i m ów iła, że pan m nie  potrzebuje... 
Czy m a pan m i w y d ać  jak ie  rozkazy?

—  T ak jest.  Czy w M orfontaine 
lub w okolicy m ożna w ynająć  powóz?

— Można, u  N aveleta  w sam em  
Morfontaine. Posiada on kar jo lkę  i 
d ług i wóz, i w yna jm uje ,  jeżeli k toś 
potrzebuje.

— Potrzebuję w łaśn ie  d ługiego  
wozu.

— Będzie go pan  miał. Czy to na  
dziś?

—  Na dziś wieczór.
— Z woźnicą?
— Nie, bez woźnicy. O godzinie 

dziewiątej pójdziesz sam  po wóz i 
sprowadzisz go tu ta j .

—  Długo go pan  za trzym a?
— Do ju t r a  rana. Jeżeli cię będą 

pytać, powiesz, że wóz zawiezie m nie 
tej nocy do Sanlis, gdzie  m am  asy ­
s tow ać operacji ch irurgicznej.

— Dobrze, panie.
_ —  W ieczorem, k iedy  wóz będzie 

już  na  podwórzu, włożysz na  niego 
dwie m otyki,  s ilny  powróz i d rąg  że ­
lazny. W łożysz także pięć lub sześć

skiego. Kozłowski został w poniedzia^ 
łek  powieszony n a  dziedzińcu w ięz ie ­
n ia  kobryńskiego.

— A m basador S tanów  Zjednoczo­
nych, A. Willys, pow rócił do W arsza  
wy i objął urzędow anie .

— Nad Łęczycą i pow ia tem  p rze­
ciągnęła burza g radow a, dając  się 
szczególnie we znaki gm in ie  T um . 
S tra ty  w zasiewach obliczono na  25 
tys. zł.

— W czasie gry  w piłkę nożną w 
Jarosław iu J A -Aetni W ładysław  D ub 
uległ w y f l f iB wfti pęknięc ia  tę tn icy  na  
szyi, w sku t^P jbzego  po k ilku  godzi­
nach  zmarł, t t  Eg^

— Rząd i i t^W sloPm anow ał konsu­
la litew skiego w Londynie Gylysa, gu  
bernatorem KłajpedjljrtnwL.

— J a k  donosi dziennik  h it lerow ski 
„Die D ik ta tu r”, N iem cy tfflli przygo­
tow ani do zbrojnego zajęcłBrjjcfeupedy, 
jed n ak  min. Groener nie w y C « 5 o zk a -  
zu m arszu na  Kłajpedę.

—  D okonyw ując  lotu pokazowego 
w okolicach P rag i,  lo tn ik  n iem ieck i,  
hr. Fassilo  S ch au m b u rg  ru n ą ł  na z ie ­
mię, ponosząc śm ierć  na  miejscu.

— Na dom  min. p racy Cabalero w 
Hiszpanji usiłowano dokonać zam achu. 
Zam achow cy zgromadzili przed do ­
m em  m in is t ra  m ate r ja ł  w ybuchow y, 
lecz spłoszeni, nie zdołali go podpalić.

— Kasjer T rondhe im s P r iv a tb an k  
w Oslo Harper, sprzeniew ierzył 250.000 
koron. J a k  w ykazało dochodzenie, n a ­
dużycia  popełniane były stale w okre­
sie 8-m iu lat.

Dziś i Jutro 
ciągnienie!

KUP LOS 
LOTERII PAŃSTWOWEJ

w  KOLEKTURZE 
K A N T O R  W Y M I A N Y

J. WEKSLER
ALEJA 6, TEL. 155.

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
Cena: */« 10 * ł ,  7» 20 zł., */4 40 zł.

1.000.000 zł.
R iiii- )m tr„N U Z A " flle|«43

Dziś i dni następnych. 
M onumentalny film polski—w spania ła  

wizja wojsk pow stańczych

H U R A G A N
(Rok 1863)

W  rolach głównych: Renale Renee, 
Zbyszko Sawan, Al. Zelwerowicz

i i n n f __________

snopków słomy, a sam  będziesz w 
pogotowiu. Pojedziesz ze m ną.

—  Dobrze, panie. Czy pan nic w ię­
cej nie m a do rozkazania?

— Nie! Idź zaraz za w ynajęciem  
wozu.

— Idę, panie.
W ilhe lm  odszedł.
S ta ry  służący i jego  żona, od ty lu  

la t  będąc na  s łażb ie  u  doktora Gilber 
ta, p rzyw ykli nie dziwić się n iczem u 
i nie pozwalać sobie n igdy  żadnych  
py tań .

Jed n ak że  pom imo przyw yknięcia  
do dziw actw  pana, W ilhe lm  nie m ógł 
się oprzeć pew nem u zdziwieniu. Za­
in try g o w an y  starzec  zapy tyw ał siebie, 
co m ogła  znaczyć ta  podróż da leka  z 
m o tykam i,  powrozam i i że laznym  d rą ­
g iem .

Zadając sobie to pytanie,  sk ierow ał 
się ku  wsi. W godzinę później po w ró ­
cił i po raz d rug i wszedł do bibljo­
teki.

— I cóż? — zapyta ł doktór.
—  W szystko zrobione —  rzekł __

wóz Naveleta  będzie dziś wieczór o 
dziew iątej, resztę przygotuję.

X IX .
P orzućm y chwilowo G ilberta i po­

w róćm y do Paryża, gdzie zapoznam y 
czyte ln ika z now em i osobami, m ają-  
cem i w tem  opowiadaniu  w ażną ode­
g rać  rolę-

D. c. n.
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Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k .  N ow y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  1 A le ­

ja ,  W ie lu ń s k a .
Czeitochowianie z Włochami 

nad mogiła bohatera. B. kom ­
batanci wioscy z prez. Coselschi na 
‘Czele złożyli onegdaj hołd uczestniko­
wi powstania 1863 r. Franciszkowi Nul 
lo, spoczywającemu na cmentarzu w 
Olkuszu. Częstochowskie Związki leg ­
ionistów i peowiaków wysłały rów­
nież na grób bohatera swe delegacje 
ze sztandarami.

Czy be da korzyści z obni 
łan ia  poborów! Ze względu na 
prywatno-prawny charakter s tosunku 
urzędników komunalnych do m agi­
stra tu , każda obniżka płac musi być 
poprzedzona trzymiesięcznem w ym ó­
wieniem pracy, co pociąga za sobą 
możliwość rozwiązania stosunku służ­
bowego ze strony pracowników i wy­
zyskania tej sytuacji w celu otrzy­
m ania emerytury, której wysokość 
podług s ta tu tu  oblicza się od wyso­
kości ostatnio pobranej pensji.

Ten stan rzeczy pragną, jak się 
dowiadujemy, wyzyskać wyżsi urzęd­
nicy wydziałów administracyjnych i 
przedsiębiorstw mi-jskich, posiadający 
dużą wysługę lat, a takich jest wielu, 
.suma zaś ich poborów jes t  znaczna.

Zamierzona obniżka płac w drodze 
umniejszenia lub anulowania dodat­
ków: stołecznego (20 proc.) i kom u­
nalnego (15 proc.), skłoniła zarząd 
związku zawodowego pracowników 
samorządowych (urzędników) do u- 
tworzenia kom itetu prawników, k tó ­
rego zadaniem będzie obrona prawna 
dotychczasowych poborów pracowni­
ków we wszystkich instytucjach.

Przyśpieszone ściąganie po­
datków. Donoszą zmiarodainego 
źródła, że zaraz po Zielonych Ś w ię ­
tach rozpocznie się w całym kraju 
wielka akcja egzekucyjna w zakresie 
podatku obrotowego za r. 1931 i po­
datku dochodowego.

W ciągu pierwszych 10 dni egze­
kucje mają objąć 20 proc. podatków. 
U  podatników kupców, u których już 
zostały dokonane egzekucje, zostaną 
wyznaczone terminy zabrania tow a­
rów i zwożenia ich do składów przy 
Urzędach Skarbowych.

Podwyższenie cen mięsa i 
C h l e b a .  Wczoraj odbyło się w ma­
gistracie posiedzenie komisji cenniko­
wej pod przewodnictwem p. kom. Ma­
zura. W W yniku długich układów z 
przedstawicielami piekarzy i rzeźni- 
ków, podwyższono ceny pieczywa i 
mięsa. Cenę chieba podwyższono z 44 
gr. za kg. na 45 gr., mięsa wołowego 
na zł. 1,10, wieprrowego na zł. 1,80.

Ceny te obecnie jeszcze nie obo­
wiązują jes t  to narazie opinja komisji 
cennikowej.

Parki miejskie zamykane są 
codziennie o godz. 22 giej, gdy nato­
m ias t  w r. ub. otwarte były do godz. 
23 ciej. Liczni mieszkańcy m iasta  
zwracają się tą  drogą do władz m iej­
skich o przedłużenie jednej godziny.

Matura w seminariach, w
dzisiejszą środę i jutrzejszy czwartek 
składane są w seminarjum nauczy* 
cielskiem męskiera egzaminy m atu ­
ralne. Do egzaminów staje 18 uczniów 
kursu  najwyższego. Również w gm a­
chu tej uczelni składają egzamin m a­
turalny uczenice państwowego semi­
narjum  ochroniarskiego.

Takież egzaminy odbywają się w 
miejskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem żeńskiem.

Spadek bezrobocia. W edług  
dany en państw ow ych urzędów pośred 
nictw a pracy, liczba bezrobotnych,
zarejestrowanych na terenie całej
Polski w dn. 14 bm, wynosiła 307.738 
osób, co w porównaniu ze s tanem  z 
ubiegiego tygodnia stanowi znaczny 
spadek bezrobotnzch o 10 tys. 725 osób.

Liczba bezrobotnych w W arszawie 
wynosiła 21.775 osób. W  porównaniu 
z tygodniem  poprzednim bezrobocie 
w W arszawie zm niejszyło się o 325 
osób.

• “  Dźwiękowe „GRAND-KINO
O d  n ie d z i e l i  15 m a j a  i d n i  n a s t ę p n y c h .  Sensacja! — KINO I REWJA!

O D R O D Z E N I E  u t w o r u  L  W A T  O L S  T O  JA
Na s c e n i e :  N a jw y b i tn i e j s i  a r ty ś c i  r e w j o w y c h  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h :  Hanka 
Runowiecka, S .lielańiki, Br. Romanissyn, Gosia Negri i Duet Patkowskich

Roboty publiczne.
W środę przed południem przyby­

ło przed gmach m agistra tu  około 250 
bezrobotnych, żądając pracy. Bezrobot 
ni wybrali z pośród siebie sześciu, 
którzy w delegacji udali się do kom i­
sarza rządu p. Mazura, zapytując o 
prace publiczne, przeprowadzane co­
rocznie na koszt miasta. Komisarz 
rządu oświadczył, że stara  się o pie­
niądze na uruchom'enie robót publicz 
nych, które rozpoczęte zostaną już 
w poniedziałek, 28-go b. m., w dniu 
tym przyjętych będzie do pracy około 
100, 150, wzgl. 200 bezrobotnych, a 
w następny piątek dalsza partja. Ogó 
łem  do 2 go czerwca znajdzie zatrud­
nienie przy robotach publicznych oko 
ło 600 ludzi w mieście. Na Wyczer- 
pach i Ostatnim Groszu przeprowa­
dzane będą również roboty publiczne, 
w tym też celu nastąpi zapotrzebo­
wanie tamtejszych robotników.

O pracach na Wyczerpach i Ostat­
nim Groszu robotnicy zostaną powia­

domieni w czasie właściwym. Wszyscy 
robotnicy będą zapotrzebowani pr ez 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
dlatego zgłaszanie się do m agistra tu  
jest bezcelowe. Płaca wynosić będzie 
na godzinę 50 groszy, każdy dzień 
roboczy obliczony jes t  na 6 , wzgl. 7 
godzin. Jes t  nadzieja, że robotnicy pra­
cować będą po 3 dni w tygodniu. Ko­
misarz rządu, p. Mazur usilnie zabiega 
o kredyty na roboty publiczne, gdyż 
— jak wiadomo — miasto nasze, bar­
dzo zadłużone przez poprzednich go­
spodarzy, pieniędzy żadnych nie po­
siada. Dzięki zabiegom p. komisarza 
Mazura, jak  zdołaliśmy stwierdzić, 
wielka liczba bezrobotnych znajdzie 
zatrudnienie.

Należy zaznaczyć, że delegacja bez­
robotnych, po wyjaśnieniach p. kom. 
Mazura z zadowoleniem odeszła, dzie­
ląc się temi wiadomościami z ocze­
kującą rzeszą, która rozeszła się w spo­
koju do swych domów.

Ogólne zebranie Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet.
Zarząd Związku Pracy O oywatelskiej 
Kobiet raz jeszcze przypomina sw ym  
członkiniom  o ogólnem  zebraniu Zw., 
mającem się  odbyć w czwartek 19-go 
b. m., o godz. 19.30 i prosi o liczne i 
punktualne orzybycie.

Jubileusz ‘banku. Częstochow, 
ski Bank Spółdzielczy (Aleja 7) ob­
chodził w ub. niedzielę 25 lecie swego 
istnienia. W sali Straży Ogniowej od­
była się uroczysta akademja, którą 
zagaił prezes Stanisław Helman, k tó ­
rego też przez aklamację wybrano 
przewodniczącym. Przez powstanie z 
miejsc i 1-minutową ciszę, uczczono 
pamięć nieżyjących współzałożycieli 
banku: b. p. Henryka Markusfelda, 
ś. p. Ignacego Tomczyka i b. p. Mar­
kusa Heniga, których wielkie zasługi 
dla banku scharakteryzował wiceprezes 
F. Szpiro. Działalność banku od po­
czątku istnienia do dnia dzisiejszego 
przedstawił treściwie prezes St. Hel­
man. Następnie odbyła się dekoracja 
4-ch członków zarządu, współzałoży­
cieli banku, którzy obchodzili również 
25-lecie swej działalności w banku. 
Udekorowani zostali pp.: J.  B, Meitlis, 
J. Imicb, St. Helman i S. Goldstein. 
Odbyła się również część koncertowa, 
która wypadła b. dobrze. Następnie 
odbyło się walne zebranie członków 
banku, a potem bankiet w Hotelu 
Kupieckim.

Czarna Kawa Bridi. Miejscowy 
obwód Legjonu Młodych pod protek­
toratem honorowym prezydjum Koła 
Senjorów p.p.: gen. M. Dąbkowskiego, 
s tarosty inż. K. Kiihna i dyr. D. Zbier- 
skiego, urządził dnia 14 b. m. w sa­
li Rady Miejskiej wieczór p. n. 
„Czarna Kawa Bridż". Wieczór ten 
zaszczycili między innemi swą obec­
nością p. p.: gen. M. Dąbkowski, s ta ­
rosta inż. K. Kiihn i dyr. D. Zbierski. 
Całość wieczoru wypadła bardzo efek­
townie. W świetle kolorowych reflek­
torów przewijały się tańczące pary, 
jak różnobarwne motyle, stwarzając 
nastrój beztroski, wesoły, zlewający 
się we wielką harmonję muzyki, świa 
tła, śpiewu i radości.

Atrakcją wieczoru była także trzy­
krotnie urądzona licytacja am erykań­
ska, absorbując zebranych— oryginal­
nością treści, dając miłą, niekosztow- 
ną emocję.

Bawiono się do” samego rana, spę­
dzając czas w nadzwyczaj sympatycz­
nej atmosferze, za co należy się uzna­
nie organizatorom.

Chociaż „Czarna Kawa Bridż“ od­
była się w porze letniej, kiedy to 
każdy woli przebywać na świeżem 
powietrzu, jednak deficytu nię było, 
co świadczy o sprężystej i aktywnej 
organizacji Legjonu Młodych.

Z koncertu Tow. Przyjaciół 
Francji. W dniu 13-tym o. m., w 
pięknie przybranej sali Towarzystwa 
Przyjaciół Francji (Najśw. Marji Pan­

ny 26) odbył się recital fortepjanowy 
Aleksandra Kagana, nagrodzonego na 
konkursie szopenowskim w W arsza­
wie. Na koncercie zebrała się elita to­
warzyska i znawcy by posłuchać m u 
zyki młodocianego, a świetnie zapo­
wiadającego się artysty. A leksander 
Kagan grał rzeczywiście p i ę k n i e  
z wielkiem wczuciem się i precyzją 
iście artystyczną, za co słusznie zbie­
rał tak huczne oklaski, że zmuszony 
był 3 razy bisować. Tę prawdziwą 
ucztę artystyczną zawdzięczać należy 
niezmordowanej energji p. dyrektoro- 
wej de Hagen, którą należy podziwiać, 
że w tak krótkim czasie potrafiła zor­
ganizować koncert.

Wójt gm. Opatów miał ra 
cję. VV prasie częstochowskiej u k a ­
zała się niedawno wzmianka, dotyczą­
ca osoby wójta gm. Opatów, p. Piotra 
Kowalika, który rzekomo rozmyślnie 
miał postrzelić w dniu 5 maja bez ża­
dnego powodu mieszkańca tejże wsi, 
19-ietniego Józefa Polisa. W świetle 
prawdy zajście to przedstawiało się 
zgoła inaczej: wójt p. Kowalik jest za 
razem kom endantem straży ogniowej, 
która zajęta była w tym dniu gasze­
niem pożaru, w czem lekkomyślnie 
przeszkadzało kilku nierozważnych 
chłopaków. W obronie zagrożonego 
mienia ludzkiego p. Kowalik wystrze­
lił na postrach, a traf zrządził, że ku­
la trafiła Polisa, raniąc go nieznacz­
nie. Policja, która początkowo przy­
puszczała, iż p. Kowalik działał roz­
myślnie, stwierdziła, że działał on w 
poczuciu swego obowiązku, jako n a ­
czelnik gm iny i komendant straży, 
wobec czego uwolniono go całkowicie 
od jakiejkolwiek odpowiedzialności. 
P. wójt Kowalik jest zresztą człowie­
kiem spokojnym i sprawie polskiej 
zasłużonym, jako działacz społeczny. 
Przykry ten wypadek powinien być 
przestrogą dla niedorostków wiejskich, 
oraz ich rodziców, aby więcej uwagi 
zwracali na swe dzieci.

Monety z czasów Władysła­
wa IV-go. W czasie wykopywania 
starej akacji, która groziła zawaleniem 
we wsi Cykarzew, gm. Mykanów, n a ­
przeciwko szkoły, odkopano około 30 
starych monet polskich z roku 1636 
z podobizną króla W ładysława IV.

Zasądzenie dzieciobójczyni.
Wczoraj rozpoznawał sąd okręgowy 
sprawę 26-letniej Walentyny Kołodziej, 
zam. przy ul. Tartakowej, oskarżonej 
o zabójstwo swego dziecka nieślubne­
go. Zwłoki niemowlęcia znaleziono 
w swoim czasie w dole kloacznym. 
Sąd, uwzględniając okoliczności łago­
dzące, skazał Kołodziejową na 6 m ie­
sięcy więzienia.

Niedoszła samobójczyni. P a­
sażerowie jadący pociągiem osobowym 
nr. 744, zdążającym z Kielc w stronę 
Częstochowy, pod stacją Złoty Potok, 
byli onegdaj świadkami wysoce dra­
matycznej sceny. Gdy pociąg zbliżył

Ratujmy honor n a s z e g o  grodu  
przez zdobyc ie  największe j

i lośc i  P.O.S.I___________

się do stacji, nagle jakaś biało odzia­
na postać kobieca, podniósłszy ręce 
do góry z krzykiem rzuciła się pod 
koła lokomotywy. Na szczęście m a­
szynista Roman Plusiński zdołał za­
trzymać w porę pociąg, ratując tem 
samem  życie denatce, która uczepiła 
się kurczowo palcami szyn, krzycząc 
przeraźliwie i niedając się z miejsca 
ruszyć.

Jak  ustalono, niedoszłą samobój­
czynią była 26-letnia Anastazja J a k u ­
bowska, zam. w gm. Leiów. pow. 
włoszczowskiego.

Materjał wybuchowy u po­
dejrzanego osobnika. W czasie 
rewizji, dokonanej przez policję w m ie­
szkaniu niejakiego Władysława Kie- 
rasa, (Raków, Olszowska 31) znalezio­
no siedem rolek amonitu i 5 metrów 
lontu. Ja k  oświadczył Kieras, miał on 
wykryte materiały wybuchowe znaleźć 
przyoadkiem. Dochodzenie w toku.

Przemytnik m iłował znisz­
czyć dowód swej winy. W miesz 
kam u niejakiego Franciszka Golisa, 
(Raków, Mireckiego 16), policja doko­
nała rewizji celem znalezienia spiry­
tusu, pochodzącego z przemytu. Gdy 
Golis spostrzegł przedstawicieli władz 
schwycił szybko szklany słój, zawiera 
jacy spirytus i rzucił nim w stół ce­
lem rozbicia go i tem sam em  zatarcia 
śladów. W skutek nieostrożności jed­
nak, przewróciła się stojąca na stole 
lampa naftowa, powodując pożar, k tó­
ry na szczęście w zarodku stłumiono. 
Ogień jednak poparzył 1 roczne dziec­
ko Golisa, Elwinę, oraz jego samego, 
gdy rzucił się on na ratunek córki. 
Poparzenia są nieznaczne.

Pobita przez domorosłych 
doniuanów. Feliks Jaworski (Bar­
bary 63) i Bronisław Jaworski (wieś 
Łojki, gm. Dźbów) postanowili sobie 
wyruszyć na miasto, dla poszukiwania 
przygód. Są to ludzie obrotni i pod 
tym względem posiadają dość duże 
doświadczenie. Okazja nadarzyła im 
się dość szybko, to też nie omieszkali 
wykorzystać jej. A było to na ul. Na­
rutowicza, gdzie zamieszkuje w domu 
nr. 119 p. Marjanna Pośpieszyńska. 
Sympatyczna ta niewiasta „wpadła* w 
oko poszukiwaczom przygód, to też 
postanowili zawrzeć bliższą znajomość. 
Bprawa taka wymaga pewnej dyplo­
macji, panowie na swoje nieszczęście 
nie byli dyplomatami, lecz zwyczajny­
mi awanturnikami. P. Marjanna nie 
zawiera znajomości na ulicy, to też 
pogardliwie odpowiedziała na umizgi 
obu kawalerów. To tak oburzyło a- 
wanturników, że rzucili się na p. Mar- 
jannę i pobili ją P. Marjanna poskar­
żyła się policji, ta zaś zajęła się u k a ­
raniem poszukiwaczy przygód.

Wielki pożar w Przyrowie. 
We wsi Zarębice, gm. Przyrów w 

zabudowaniach p. Franciszka Fruka- 
cza, powstał pożar. Pastwą ognia pa­
dło l i  zagród wraz z inwentarzem 
żywym i martwym. Straty wynoszą 
około 69 tys. złotych. Pożar powstał 
z nieustalonych dotąd przyczyn. Do­
chodzenie w toku.

Ogłoszenie.
N.E. 90 -909-32

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w 
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  W a s z y n g t o n a  Nr. 
42, o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  2 c z e r w c a  1932 
r o k u  o d  g od z .  10 z r a n a  w  W ą s o s z u  g m i n y  
P o p ó w  p o d  Ns 30 o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  
do  F R A N C IS Z K A  M AZIKA, m ia n o w ic ie :  
s t o d o ły  i d o m u  d r e w n i a n e g o ,  o c e n io n y c h  
n a  zł. 1050.

D n ia  13 m a j a  1931 ro k u .
N.E. 745-32

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  I l l - g o  J. KOSSEK, zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  W a s z y n g t o n a  
Nr. 42, og ła sza ,  ż e  w  d n iu  1 c z e r w c a  1932 
r o k u  od g o d z in y  10 z r a n a  w  P r z y s t a j n i  t e j ­
ż e  g m . o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy ­
ta c ję  ru c h o m o śc i  n a le ż ą c y c h  d o  G m in n e j  
K asy  P o ż y c z k o w o - O s z c z ę d n o ś c i o w e j  w  
P r z y s t a jn i ,  m ia n o w ic ie :  2 -ch  k a s  o g n i o t r w a ­
ły c h  i m a s z y n y  do  p is a n ia ,  o c e n io n y c h  n a  
zł.  700.

D n ia  12 m a j a  1932 r o k u  
___________ K o m o rn ik  S ą d o w y  Jó ze f  Kossek

R ejestracja  sam ochodów  p r z e z  K om . 
R e j .  w o j .  k i e l e c k i e g o  o d b ę d z i e  s ię  

27 m a j a  b. r. Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  i u-  
d z i e l a  in f o rm a c j i  S to w .  W ła ś c ic ie l i  
A u to b u s ó w  w  C z ę s to c h o w ie  ul.  G a r i b a l ­
d ie g o  28 m. 2. T e l .  207, od 9 - e j  do 14 e j .
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W sp raw ie p aszp ortów  za ­
granicznych i o p ła t  s te m p lo ­
w ych. Izba Przemysłowo- Handlowa 
w S snow cu zw raca uw agę  sfer za in ­
te resow anych , że rozporządzenie m i ­
n is tra  sk a rb u  z dn ia  7 m aja  b. r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 38, poz. 397) p rz y ­
wróciło daw ny s tan  z przed dnia 
20.VI.193l r. co do sposobu ub iegan ia  
s ię  o uzyskanie  paszportów hand lo ­
w ych  w zględnie przem ysłow ych za 
u lgow ą opłatą .  Obecnie w ięc — zgod­
nie z postanow ieniam i § 2  powołanego 
w yżej rozporządzenia m in is tra  skarbu  
—  opłaty u lgow e po 100 zł. paszport 
u lgow y, up raw nia jący  do jednorazo­
w ego w yjazdu  zagranicę , wzgl. 400 
za paszport u lgowy, up raw nia jący  do 
w ielokro tnych  wyjazdów zagranicę, 
s to sow ane  są  przez powiatowe władze 
adm in is trac j i  ogólnej, po s tw ierdzeniu  
potrzeby w yjazdu  w  celach hand lo ­
w ych  lub przem ysłow ych  przez w o ­
jew ó d zk ie  władze przemysłow e.

Z u w ag i na  to należy zw racać się 
do U rzędu  W ojew ódzkiego, W ydział 
P rzem ysłow y  o uzyskan ie  z a ś w ia d ­
czeń, s tw ierdzających  konieczność w y ­
jazdu  w celach hand low ych  lub jprze- 
m ysłow ych , na  podstaw ie  k tórych  to 
zaśw iadczeń  s ta ro s tw a  będą w ystaw iać  
paszporty .

Co się tyczy  opinij Izby P rzem y ­
słowo-Handlowej w Sosnowcu w s p ra ­
w ach paszportow ych, k tóre m a;ą  ch a­
ra k te r  pomocniczy dla udow odnienia  
konieczności w yjazdu  zagranicę  w 
spraw ach  hand low ych  lub przem ysło­
w ych, będą one w ydaw ane  nada l na 
do tychczasow ych zasadach  z tern, iż 
zaśw iadczenia  te  przedkładać się bę­
dzie nie w s ta ros tw ach  powiatowych, 
lecz w Wydziale P rzem ysłow ym  Urzę­
du  W ojewódzkiego w Kielcach.

Równocześnie Izba podaje do w ia ­
domości, że na  zasadzie art. 1 p. 66 
u s taw y  z dnia 18 III .1932 r. (Dz. Ust. 
R. R. Nr. 32, boz. 340) w spraw ie  
zm iany  u s taw y  z dn ia  1 .VII.1926 r. o 
opłatach s tem plow ych , opłaty od po­
dań, w noszonych  w sp ław ach  pa­
szportow ych, zezwoleń na  przywóz 
tow arów  reg lam en tow anych  u lg  ce l­
nych  i t. p., zostały  podwyższone 
począwszy od dn ia  18 m aja b. r. ze 
zł. 3 na zł. 5. Opłata od załączników 
pozostała niezm ieniona i w ynosi, jak  
dotychczas, 50 gr. od każdego załącz­
nika.

Z KRAJU.
S t r a s z n e  m o rd e r s tw o  we 

Włocławku.
O hydne m orders tw o  popełniono 

w e W łocław ku  n a  żonie i córeczce 
ogrodnika M arkowskiego.

Gdy wrócił on z G dańska, dokąd  
jeździł ce lem  dokonania um ow y na 
d os taw ę t ru skaw ek , s trasz liw y obraz 
rzucił  się w jego oczy.

O strym  h ak iem  przybita  do po­
dłogi leżała m artw a  już jego  żona z 
podciętem  gard łem . Trzyle tn ia  córecz­
ka, uduszona i zaw inię ta  w pierzynę, 
schow ana była w szafie.

Na żadne ślady spraw ców  p o tw o r­
nego m orders tw a nie natrafiono.

Tajemnicze  m o rd e r s tw o  na wsi.
W pobliżu wsi Rogożnia, gm. Prze* 

decz, pod W arszaw ą, w lesie n ieznani 
sp raw cy  zamordowali s iek ierą  n ie ja ­
k iego W ik to ra  Urbańskiego.

S traszliw ie  zm asakrow ane zwłoki 
spostrzegli w ieśniacy, dążący do pracy.

N a m iejsce zbrodni zjechały w ła­
dze sądowo-śledcze. Prow adzone jes t  
energ iczne dochodzenie celem w y k ry ­
cia m orderców  i w y jaśn ien ia  jego  
przyczyny.

Walizka pe łna  rewolwerów i naboi
na nowe akty teroru Ukraińców.
Do sensacyjnych  w yników  dopro­

w adziła  rewizja wśród U kra ińców  w 
gran icznych  pow iatach  Małopolski 
w schodniej S k a ła t  i G zym ałów.

Zasądzony na śm ierć  przez sąd  
doraźny w Tarnopolu za udział w 
skry tobó jczem  m orders tw ie  na  tle

Skazanie herszta bandy terorystów. Rzeczy ciekawe.
Echa krwawych po rachunków  w śród  szumowin.

Nie tylko W arszaw a posiada T a ­
s iem kę, Ł ok ie tka  i bandy  terorystycz- 
ne. Pod ty m  w zględem  nieduży P io tr ­
ków T rybuna lsk i  za s łu g u je  także  na 
p ew ną  uw agę.

W Iipcu ub. r. w ta jem niczych  o- 
kolicznościach zginął herszt bandy t e ­
rorystów  au tobusow ych  w Pio trkow ie  
T rybuna lsk im , Mitek Sawicki. Ciało 
jego ze śladam i pchnięć  nożem zna le­
ziono zm asakrow ane przez pociąg. P r a ­
w a ręka  zabitego h ersz ta  bandy, Sru- 
lek F inkie lsz ta jn  orzekł, że Sawicki 
padł ofiarą zam achu  ze s trony  bandy 
konkurencyjnej,  której też poprzysiągł 
zemstę. Nie mógł jej jed n ak  dokonać,

gdyż  w tydzień po M itku, 2 s ie rpn ia  
ub. r., późnym  w ieczorem, zastrzelono 
go na ul. S taro-W arszaw skiej  w P io tr ­
kowie.

Opryszek przed śm iercią  zeznał, iż 
s trzelał doń 23-letni hersz t  bandy k o n ­
k uren tów  Moszek Kaczka.

Sąd okręgow y w P io trkow ie  po 
całodziennej rozpraw ie , k tóra zg rom a­
dziła na sali cały św ia t  przestępczy 
m ias ta  i okolicy, po w yciągn ięciu  z 
t ru d em  praw dy  ze s tero ryzow anych  
św iadków , skazał Kaczkę na  8 lat cięż 
kiego więzienia, un iew innia jąc  d ru ­
giego oskarżonego Moszkowicza.

Ta trzecia..." z Gęsiej.
Intryga m a łżeńska  w budce  z w odą  sodow ą .

M

W  W arszaw ie  p, A bram  A ltm an  
oprócz oddzielnie m ieszkającej żony 
Ruchli,  m a  nadobną  przy jació łkę  p. 
Surę  H alm anów nę (Gęsia 3), której o- 
b iecał ożenek, o ile ona dopomoże m u 
do uzyskan ia  rozwodu. Młodzi m a ł­
żonkow ie mieli n a ty ch m ias t  po ślubie 
w y jechać  z Polski i osiedlić się na 
s ta łe  w Palestyn ie .

Na to jed n ak  potrzebny m u  był 
ak t  rozwodu z dotychczasow ą m ałżon­
ką. 1 tu  w łaśn ie p. A l tm an  puścił 
się na  ryzyko.

Z am iast s taw ić  się przed obliczem 
rebe Dona (który r ie jed n eg o  już n ie­
szczęśliwca wyzwolił  z oków m a ł ­
żeńskich) ze swoją p raw ow itą  m a ł ­
żonką, on podstaw ił w yna ję tą  za 50 
zł. p ierw szą lepszą f gurgę , k tó ra  przed 
rab inem  zeznała „co było trzeba*1.

P. A bram  poczuł się już zupełnie 
wolny i z ukochaną  om aw iał dzień  
ś lubu  i datę  wyjazdu.

Na przeszkodzie s ta ła  jeszcze j e ­

dna, m aleńka  rzecz — sklepik  z wodą 
sodową przy ulicy Browarnej 14, w 
k tó rym  gospodarow ał A ltm an , a k tóry  
w połowie należał do jego praw ow itej 
małżonki, Ruchli. Sklepik  ten  pos ta­
nowił pom ysłow y kup iec  sprzedać, 
również w tajem nicy  przed żoną.

T ym  razem jednak ,  pow inęła m u  
się noga. O m ężow skich  kom binacjach  
dowiedziała się pani R uchla  i wyraziła 
ka tegoryczny  sprzeciw  przeciwko tego 
rodzaju za ła tw ianiu  w spólnych in te re ­
sów.

Gdy nadom iar złego doszły ją s łu ­
chy o przeprow adzonym  rozwodzie, w 
k tó rym  jej rolę odegrała  w y n a ję ta  za 
50 zł. kobieta, pani R uchla  A ltm ano- 
w a pobiegła do kom isarja tu  i złożyła 
skargę  na  m ęża  o przywłaszczenie jej 
udziału  w sklepie i podstępne prze­
prow adzenie rozwodu.

Spraw am i p. A bram a A ltm an a  za ­
ję ła  się policja.

po litycznem  Ołeksa M etelski w ydał 
szereg  działaczy U kra ińsk ie j Organi­
zacji Nacjonalistycznej (U. O. N.), b ę ­
dącej odpow iedn ik iem  cyw ilnej U. 
0 . W.

Przeprow adzone n a  podstaw ie  tych 
zeznań, m asow e rewizje w obu p o ­
w yższych pow ia tach  ujaw niły , że 
U. 0 . N. postanowiła  członków swoich 
uzbroić w broń palną w celach tero- 
ry s tycznych  i w ysłać  s tu d en ta  uniw . 
lw ow skiego W asyla T urkow sk iego  z 
w iększym  tran sp o r tem  broni i a m u ­
nicji w pow iat skałe< ki. Turkow skiego  
aresztow ano na stacji  w Tarnopolu  
w raz z walizą, pełną  rew olw erów  i 
naboiów.

Prócz niego aresztowano szereg  
osób po w siach  obu powiatów i od­
staw iono  do więzienia.

35 0 0  o sadn ików  bolszewickich 
na pogran iczu  polsk iem.

Z pogranicza polsko-sowieckiego 
donoszą, że do okręgu  zasław skiego 
przyby ła  pierwsza partja  osadników 
w ojskowych, kom unistów , których So­
w iety  mają zam iar przesiedlić z g łę ­
bokiej Rosji na pas pograniczny w si­
le 3.500 ludzi.

Osadnicy ci m a ją  u tw orzyć  silny 
w ał kom unis tyczny ,  k tó ryby  z jednej 
strony  nie dopuścił do jak ich k o lw iek  
zam ieszek  w ew nętrznych , z drugiej 
zaś oddzia ływ ał na najbliższy teren  
polski po drugiej s tron ie  linji g ran icz­
nej, prow adząc ta m  p lanow ą akcję 
w ywrotow ą.

Ucieczka na parow ozie  przed  
czrezwycza jką .

Z pogran icza  sow ieckiego donoszą 
o rzadk im  w ypadku  katastrofy  kolejo­
wej na stacji  Kojdanów.

W pad ła  tam  w szalonym  pędzie 
lokom otyw a, na  której nie było m a ­
szynisty  i rozbiła cały pociąg tow aro­
wy, s to jący na stacji. Oba parowozy 
zostały s trzaskane ,  k i lkanaśc ie  w ago­
nów spadło z nasypu . Z obsługi p o ­

ciągu  tow arow ego kilka osób odniosło 
rany.

Okazało się, że na  stację  Radicza, 
położoną między Niegorełoje a Kojda- 
now em  pod Stołpcam i, w padł pew ien 
człowiek, ścigany  przez czerezwyczaj- 
k ę  i widząc sto jącą na torze pod p a ­
rą lokom otyw ę, wskoczył bez n a m y s ­
łu  na  nią, puścił ją  w ruch , aby ty l ­
ko uciec przed funkcjonariuszam i 
GPU.

L okom otyw a popędziła w k ie runku  
Kojdanowa, przyczem  uc iek in ier  w p ra ­
wił ją  w możliwie najw iększą szy b ­
kość. Tuż przed s tac ją  K ojdanow em  
ta jem niczy  ów człowiek zeskoczył z 
parowozu, uciekając  w g łąb  lasu , lo­
k om otyw a zaś pom knęła  sam a n a ­
przód i n iek ierow ana ju ż  niczyją ręką 
spow odow ała  katastrofę .

„Usypiacz" okrad ł  ca łą  rodzinę.

P. Mordkowicz żona jego Sala i 
p an n a  W ala  siostrzenica, udali się z 
W arszaw y pieszo, aby  było taniej w 
k ie ru n k u  Bielan.

Zm ęczeni drogą, w k tó rą  wyruszyli 
już o godz. 5 rano, postanow ili odpo­
cząć na  ławeczce, stojącej na  placu 
Żelaznej Bramy.

Po chwili przysiadł s ię  do nieb 
ja k iś  n ieznany im  m ężczyzna, palący 
n ieb y w ały ch  rozm iarów  papierosa.

Cała rodzina w k ró tk im  czasie 
zasnęła. Po  p ew n y m  czasie pierwsza 
obudziła się p. W ala. S z tu rchnę ła  
w u jaszka  w ram ię  i poprosiła, ażeby 
zobaczył, która godzina.

Z pew ną m in ą  p. Mordkowicz 
spojrzał na  rękę, na której zwykł 
nosić oryginalną nik low ą C ym ę, w a r­
tości 50 zł. Zegarka nie było, nie było 
również z e g a r k a  na  ręce p. 
Salci, w artości 100 zł. Znikł również 
jak  kam fora  ta jem niczy  sąs iad  z pa­
pierosem.

Pan  Mordkowicz zaw iadom ił o ca- 
łem  zajściu policję, k tó ra  wszczęła 
dochodzenie w tej spraw ie.

W Pirenejach zamieszkuje nielicz­
ne plemię, które ze względu na dro­
bny wzrost można zaliczyć do karłów. 
Są oni kształtni i dobrze zbudowani,, 
ale wysokość ich nie przenosi 1 m. 
10 mm. Rude włosy i wystające koś­
ci policzkowe odróżniają ich od innych: 
plemion, oczy mają skośne, jak  Mon- 
goli, brodę rzadką, twarz szerszą, niż 
dłuższą. Zwani ogólnie nanos (karły),, 
żenią się tylko między sobą.

X
Wyspa Bahrein, w zatoce Perskiej 

jest  zupełnie pozbawiona wody nada­
jącej się do picia, ląd stały jest  zbyt 
oddalony, ażeby ją  można było s tam ­
tąd przywozić, zato na dnie morskiem 
znajdują się w pobliżu wyspy źródła 
wody słodkiej, w którą codziennie za­
opatrują się mieszkańcy. Nurek trzy­
m a jedną ręką wielki worek skórzany, 
bierze w drugą rękę kamień z przy­
wiązanym doń sznurem i rzuca się w 
wodę Dostawszy się na dno, puszcza 
kamień, trzyma przez chwilę worek 
otwarty ponad tryskającem źródłem, 
po napełnieniu zamyka go i siłą wo­
dy zostaje wyrzucony do góry. Towa 
rzysze pomagają mu wydostać się 
ciągnąc linę z kamieniem. Nurek, od* 
począwszy chwilę, znowu rzuca się w 
wodę z drugim workiem i tak  dalej.

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
W ARSZAW A 19 maja.

11.20 Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. Met dla 
kom unikacji lotniczej.

11.45 C odzienny P rzeg ląd  P rasy  Polskiej
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. A str . 

H ejnał krak.
12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw . Inst. Met.
12.15 „Co zm ienić, a co naprawić*1.
12.35 K oncert szkolny z Filh. W arsz.
14.45 P ły ty  gram ofonow e.
15.05 K om unikat gospodarczy.
15 15 Komunikat L O. P. p.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr. Biura H ydr. dla żeglugL  

i rybaków .
15.50 P rogram  dla dzieci.
16.20 Francuski (kurs średni)-
16.40 P ły ty  gram ofonow e.
17.10 „Sandomierskie**.
17.35 K oncert kam eralny.
18.50 Rozmaitości.
19 15 Komunikat rolniczy.
19.25 P rogram  na dzień bież.
19.30 W iadom ości sportow e.
19.35 Płyty  gram ofonowe.
19 45 P ras. D ziennik Radjowy.
20.00 Feljeton p.t. „Dusza okrętu**.
20.15 Muzyka lekka.
21.15 S łuchow isko z W ilna.
22.00 D odatek do P ras Dz. Radjowego,
22.05 Urz. kom. Państw . Inst. Met i kom 

policyjny.
22.10 Tr. z T eatru  „M orskie Oko**.
23.15 Muzyka tan. z hot. Europejskiego.

KATOW ICE 1 9  maja.
11.45 C odzienny P rzegląd  P rasy  Polskiej 

z W arszawy.
11.58 Sygnał czasu z W arsz., hejnał krak.,, 

program  na dz. bież.
12.10 T ransm isje  z W arszaw y.
14.45 Kom. Polsk. Zw. Z rzeszeń  Gospod 

Woj Śl.
15.05 T ransm isja  z W arszaw y.
16.40 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
17.10 T ransm isja  z W arszaw y.
18.50 Rozm aitości
19.05 Odcinek powieściowy.
19 20 „W iedza m atem atyczna Hindusów**.
19.40 Komunikaty harcerskie.
19.45 T r a n s m is ja  z W a r sz a w y .
21.15 Słuchow isko z W ilna.
22.00 T ransm isja  z W arszaw y.
23.15 P rogram  na dz. nast.
23.20 T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j .

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wł. MARI AN ż u k o w s k i  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  d o  w s z y s tk ic h

p is m  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p is m a  k ra jo ­

w e  i z a g r a n ic z n e .
S P R Z E D A J E : W y r o b y  ty to n io w e , p a p ie ­
r o s y , o r a z  z n a c z k i  s t e m p lo w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s le  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

, . . T T — r  i T n i  I

Za m ie n ię  m ieszkanie 2-a pokoje z kuch­
nią p rzy  ul D ąbrow skiego na takie 

sam e przy  ul Panny Marji, Aleji Koś­
ciuszki lub Al. W olności, o ile możliwe 
z łazienką, lub też w ynajm ę Z głoszenia 
do A dm inistracji „Słowa C zęstochow skie­
go" pod „zam iana".

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne: 100 proc. Drobne ogło- 
aznnia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. — w sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow, kaltaralno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie_________ ___________________

W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA** w Częstochowie.R edak to r odpowiedzia lny: KAZ MIERZ PURWIN.
Dra* ' ■  Swiętfcl, u .  hsjśt* Msrp P*»jcy Ni. 63. Teł. 80 i 7-99


